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MY
Pasę tiniiamów na wstępie. P a li­

wem syeącem płomienie ruchów  rc- 
wolucyjnych i niepodległościowych, 
glównem oparciem dla nich. jest jak 
w iadom o —  młodzież. Czynnik fili- 
s terskich zastrzeżeń nie może jeszcze 
jej opanować i im wznioślejsze sr| u le­
je przewodnie danego ruchu, tern szla 
chetim-jsze po ryw a ją  elementy wśród 
młodych. Ideje— i —  Wódz. Albo —  
Wódz i - ideje. Bo właściwie od n ie­
go zaiezy wszystko.

Pierwsze i zasadnicze —  umieć 
postawić: mocno rzecz na jważnirjszą 
w danej dziejowej chwili. Drugie —  
utrzym ać porw anych  tem postawie­
niem  Sprawy i poprowadzić, ich  dalej 
W zbudzić w nich najmocniejszą, j a ­
kąś kam ienną  wytrwałość, choćby tej 
cechy wcale nie było w danym  n a ro ­
dzie. A przedewszystkiem — żelazne 
posłuszeństwo

Rzecz znana —  podw alm y każde­
go wielkiego zwycięstwa. Zwłaszcza 
każdego z tych na jm nie j p raw dopo­
dobnych. Lecz zawsze, od n iepam ięt­
nych  czasów wszystkie te wielkie w a ­
lory, najła tw iej jest w z b u d z i ć  w d u ­
szach młodzieży. Zdarzają  się także 
wśród ludzi do jrza łych  jednostki w ie­
cznie młode. Zdarzają się ludzie, k tó ­
rzy do późnej starości i śmierci, zdo­
łają  rozpalić w sobie zawsze płomień 
en tuzjazm u i poświęcenia d la  Spra­
wy, lecz tylko jako wyjątki, a cechy,
0 k tó rych  mowa, są niezaprzeczahią
1 zasadniczą właściwością młodości.

Możemy śmiało stwierdzić, zTesz- 
tą  nie my pierwsi, że tak im  typow ym  
wyk wiłem danych  walorów młodości, 
są wszystkie nasze zrywy i rewolucje 
powstańcze, są wreszcie ostatnie Le- 
gjony, zwłaszcza —  iLegjony.

Bo trzeba było młodości, bujnej, 
szlachetnej młodości, aby bez żad­
nych zastrzeżeń, chłodnych, ostroż­
nych „ale", postawić na kar tę  zbro j­
nego i —  „objek tyw nie“ —  bezna­
dziejnego ryzyka, żyme i jego wszyst­
kie dobra. Bo to, co umie przewidzieć 
swoim genjuszem Wódz, duchowość 
wńelka, potężna, szczególnie uprzyw i­
lejowana, to n iedostępne jest praw ie  
zawsze, um ysłom  nietylko —  szero­
kiej rzeszy narodu, lecz często i b lis­
k ich  Wodzowi ludzi. W ielkiej po trze­
ba w tedy, miłości, głębokiej wiary, 
zdolności do entuzjazm u, k tó re  s tw a­
rzają  owo piękne wyczucie intuicy;, 
ne, niezbędne, aby to, co On daje, w 
lot chw ytać i wykonywać.

Ale i vice versa. Niekażdy wodz, 
»awTet przy najważniejszych, znanych 
w alorach  wodza, posiada tę osobistą 
zdołnoość wiązania serc i rozpalania

ich entuzjazm em  nawet tak bardzo 
zapalnych, lecz jednocześnie wrażli­
wych, jak  serca młodzieży. Tę w łaś­
nie zdolność, potężną siłę atrakcyjną , 
a jednocześnie niewysłow iony czar 
osobisty —  posiada Komendant P ił­
sudski.

Urodziliśmy się o kilka, czy k i l­
kanaście  la t za późno, aby m óc bez­
pośrednio  odczuwrać na m bie ten czar. 
Dzisiaj Jego osoba stoi tak  bardzo 
wysoko, że z n a tu ry  rzeczy mieć nic 
możemy do Niego bezpośredniego d o ­
stępu. Dostępne jest wTszakże nam  
niem al w pełni to, co On uczynił i czy­
ni,, i to co napisał I czy zakreśla nam  
literalnie k rąg  naszych zadań, czy też 
o twiera nam  perspektywy icli coraz 
dalsze, zawsze znajdziemy w tem, po ­
za ściślejszem znaczeniem Jego słów7, 
oraz czynów poza ogólnym urokiem  
Jego wielkości i mocy, występujących 
w n ich  zaw7sze, także i ow ą szczegól­
ną  ak trakcyjność, k tó ra  nas ciągnie 
do niego, k tóra  każe n am  oddać wszy­
stko co m am y, n a  Jego rozkaz bez 
najlżejszego w ahania.

Duch. wielki d u c h  W odza Narodu 
jest w yjątkow ą łaską Opatrzności. 
Przychodzi jak to n iedaw no powie-
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dziat Artur Górski, —  „aby wartości 
zmienne przetworzyć w wartości me 
zr i ienne“ . Dla nas, młodych, którzy 
to czynić pragniem y, jest osobliwie 
ważne, to co On mówi, czy działa. 
Daje n am  bowiem dwra zasadnicze, 
narzędzia dwie główne i nieodzowne 
zasady, podstaw7y dla naszych dzia­
łań  i niezawodne drogowskazy, przy 
k tó rych  już tnie zbłądzimy. Te głów­
ne sposoby działania, to szkoła, oraz 
w ytknięty  surowro — cel.

Szkoła Józefa Piłsudskiego, stała 
się dziś już nieśm iertelnym  czynni 
k icm  naszej i nietylko naszej historji. 
Twrnrda szkoła rew7olucji piątego ro 
ku, twarda szkoła Pierwszej Bryga­
dy —  oto sposób, przepis na zwycięst 
wo, nieom ylna droga do celu. Jak  
n.eomylna —  spójrzcie!

Czy7 sam otna  krwaw7a w alka z wro 
giem. wbrew7 całem u niemal, n a rodo­
wi i w tow arzyszeniu wyzwisk spod- 
lałycli pismaków7, t ru d  nie tylko po d ­
ziemnej roboty bojowej, czy fronto 
w7ych najcięższych zapasów, lecz za ­
razem  walka polityczna, wieczna tro 
ska i o całokształt Sprawy. Potem jak 
i przedtem, wszystkie, możliwe katorgi 
„za k ra tam i więzień i d ru tam i obo­

zów", i znów wojna frontowa, ta os­
tatnia, najpiękniejsza wojna, do k tó ­
rej trzeba było jak najwięcej sił za­
chować, przez owe więzienia, obozy, 
katorgi. Trzeba było przetrw ać mo 
ra lną  udrękę gnusnej a tm osfery  spo­
łeczeństwa, czy fizyczne i również 
moralno, po tw orne  katusze  tych ka- 
tOTg. Nawet wtedy, kiedy nadszedł 
m om ent najgorszy, gdy Wódz zn a ­
lazł się w7 dalekiej niewoli.

Jego rozkaz, Jego wola potężna, 
słała tych  ludzi na w7szystkie n a j t ru d ­
niejsze w arty  i sprawiała, że trwali, 
że daieko od Niego żyj i tym  ro zk a­
zem, a jeśli o cokolwiek prosili, to o 
trud większy, cięższą p racę  bojową. 
Rozkaz jednak, zależnie od wy-magań 
chwili, wysyłał ich n a  coraz to nowe 
w7edety i prace, aż po latach najsuro- 
wszćj służby w szkole Kom endanta, 
mogli p rzyjąć godnie Niepodległość.

Ale to eo dotąd  za cel uważali, cel 
wyłączny prosty  i jedyny— w7łasne nie 
podległe Państwo, nagle im się rozw i­
nęło szeroko i stanęli przed ogrom em  
pracy, najżm udniejszej, —  n a jm nie j  
efektownej, nad to  —  nikczemnością i 
p iyw ntą  w ewnętrznego wroga, osa­
czonej.

Żm udna p raca  i walka z tym w ro ­
giem, złem niewoli i złem narodowem. 
Agenturą, targow icą, warcholstw em. 
Nad tem olbrzymieje cel —  moc, p o ­
tęga, wielkość Rzeczypospolitej.

W tem  jest wszystko, i ekonom icz­
na niepodległość, sprawiedliwość spo­
łeczna, państw owa, pełnia  p raw  dla 
każdego człowieka, bez względu na 
mienie, czy moAvę.

Jakiż  w drodze do tego czeka na  
nas jeszcze ogrom znojul Drodze t r u ­
dnej, i jakże łatwo w n ie j  błądzićI 
Przecież wkroczyliśmy na nią pełni 
wiary. Gdy nachodzą nas  chwile zw ąt­
pienia, w te d y  w7 księdze żywota i wska 
zan naszego W odza znajdujem y wy ty ­
czne i oparcie dla naszych posiano- 
w7ien ; działań. Nie boim y się już wów­
czas niczego. M.mo krzyków7, zarzu­
tów, inwektyw, zarówno z praw a, jak  
z lew7a nie znęcą nas ani m anow ce 
kom unizm u, ani zw7abią .ponęty faszy­
zmu, 'budujemy własną, p ro s tą  drogę.

W  dniu dzisiejszym tysiączne sze­
regi, zw7ar te  w bacznej, żołnierskiej po 
stawie, w7 tym dniu Jego święta i n a ­
szego święta —  wierne oczy do Niego 
zw racają. Młode, wuerne oczy, dzie­
siątków tysięcy, pod Jego sztandarem , 
zebranych, pa trzą  tam, gdzie nad  Rze­
czypospolitą nad  jej całemi dziejam i 
postać Wodza olbrzymia w yrasla.

S. Z. KL
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DfcOGI L E G J ONU
Każdy ruch  społeczny, m ający  

ambicjo s tw orzenia nowego porządku 
musi wyrastać i opierać się na  tej rze­
czywistości, k tórą  chce zmienić. Stąd 

największem  niebezpieczeństwem—do­
ktrynerstw o, każde imitowanie goto­
wych już wzorów, szczególnie w P o l­
sce łatwe. Mamy z zachodniej i 
w schodniej gran icy  P aństw a, które 
w sposób k rańcow y  i w yw ołując a u ­
tom atyczne naśladow nictw o w yw ró­
ciły do  góry  nogam i daw ne formy.

SLworzenie własnego, ro d z im e ,o 
ruchu  ideowego w Polsce napotkało  
b ierny  opór społeczeństwa, które m y­
śląc kalegorjam i niewolników, aż 
wr ogo odnosiło się do państwow ości 
polskiej.

Esencją  tego było „stronnictw o nie 
woli", ugodowa, narodow a demokra 
cja. O ile przed wojną odnosiła sic 
ona do zaborców z całą lojalnością i 
przy  lada okazji dek larow ała  iia swą 
wierność, m ając  na zawołanie gotową 
form ułkę „Przy  Tobie Panie stoimy i 
stać chcem y", z chwilą pow stan ia pań 
stwa polskiego ca łą  swą encrgję skie- 
r W a ł a  do walki z pierwszym, pot 
ski m rządem

Narodow a dem okracja  w ytw orzy­
ła sobie m onopol n a  reprezentowanie 
narodu , na  religję, k u ltu rę  narodową, 
gdy do tego dodam y m ętny i dem ago­
giczny, sugestywny program  gospo­
darczy, a streszczający się w  to rm ulc  
..bij Żydów", łatwo w vtłum aczym y jej 
wpływy. Młodzież z (natury w-rażliwa 
i żywiej reagu jąca  n a  to co jej do  u- 
czucia przemawia, ulega masowo hy- 
pnozie endeckiej sta jąc się narzę­
dziem starych  wygów party jnych , czę­
sto mocno zafarbow anych  k rw ią  wy- 
branego  narodu, p łynącą  obficie w ich 
żyłach (Lovy — .Sfroński, Jaw ilz  —  
Panuenkow a. Stanisław Piasecki — 
z młodszych i wielu innych sztanda 
rowych działaczy) i którzy jak  Rom an 
lżmowski przed w ojną ostro w ystępo­
wali przeciw duchow ieństw u jakb 
czynnikowi politycznemu, a .  nawet 
rełigji. '

Gdy zachowując całkow ity kult 
dla rctigji, to sam o obecnie głosi Leg- 
jon Młodych, .jako odpowń-dź m an n

list ep iskopatu  polskiego zapow iada­
jący  wy klęcie Legjonu Młodych, czy 
też interpelację. Klubu Narodowego w 
Sejmie...

Nie przebiera jąca w środkach w al­
ka. którą podjęła rodzima koł 
lunerja  przeciw nam  świadczy w ym o­
wnie, że jesteśmy siłą realną w obe­
cnej rzeczywistości Polski.

Niedawno, bo w zeszłym miesiącu 
obchodziliśmy 4-lecie istnienia o rga­
nizacji. W  roku 1930 rzuciliśmy h as ­
ło wTówTczas szczególnie n iepopularne 
na terenie akademickim, okupowanym  
przez narodow ą dem okrację  i ży ją­
cym reminiscencjami m ordu  l-szego 
Prezydenta Rzp. —  hasło p racy  dla 
Państwa. Byliśmy małą, lecz zwartą, 
bezkompromisowy, grupą, wiedzieliś­
my, ile kłód nam  rzucą pod  nogi, ile 
Irzeba będzie zwalczyć uprzedzeń.

Szeregi nasze szybKo wzrastały, 
idee przez nas głoszone trafia ły  do 
serc młodego pokolenia, lej jego czę­
ści, k tó ra  uwolniła się z pod w p ły ­
wów ludzi niewoli i zdawała sobie 
sprawę z fak tu  posiadania własnego 
państwa.

Fakt prężności ideowej nie pozo­
stał bez wpływu na s tronę o rg an iza­
cyjną. Po dw u latacli na drug im  k o n ­
gresie Legjonu Młodych w m arcu  
1932 r. Legjon Młodych pizystosowu- 
jc form ę organizacyjną do s tanu  f a ­
ktycznego, jest organizacją  całego 
młodego pokolenia Polski.

W  tym właśnie czasie dła rozwoju 
Legjonu Młodych niezm iern ie  w a ż­
nym  przyjmuje godność honorowego 
członka Legjonu Młodych Marszalek 
Józef Piłsudski. Darzy w-ięc nas za ­
ufaniem w przekonaniu , że sz tandar

ROZKAZ SPECJALNY
Lcgjoniści!

W dniu dzisiejszym święcim y  
dzień imienin ukochanego W odza Na­
rodu Józefa Piłsudskiego, z którego 
rozkazu pokolenie niepodległościowe 
gorącą krwią ofiarną użyźniło ziem ię 
naszą, by wydała plon zbożny —  nud­
ność naszego Narodu. My z Jego roz­
kazu wprzęgnięci w rydwan? wyścigu, 
nakazanej przez Niego pracy, znojem  
i mozołem naszego życia, wysiłkiem  
umysłów i mięśni naszych, musimy 
ugruntować tożKcośmy w spuśeiźme 
otl pokolenia żołnierzy niepodległości 
otrzymali.

Musimy dła Polski wykuć pancerz 
niezłom ny, któryby jej pozwolił prze­
trwać .gromy przyszłych możliwych  
burz dziejowych

Legjoniści! w Imię WielKiej Idei

stworzonej przez Józefa Piłsudskiego, 
m usicie twardym krokiem, podążać 
ku Państwu Zorganizowanej Pracy, 
ku Polsce zbudowanej na zasadach 
sprawiedliwości społecznej. Niech w 
ciężkim trudzi? naszym będzie nam  
promiennym drogowskazem iirzykiau 
osobisty bezmiernego poświęcenia sic, 
Józefa Piłsudskiego, dla świętej spra­
w y Ojczyzny.

Łącząc się w hołdzie i wdzięcznoś­
ci dla wielkośei Jego imienia i bez­
granicznego oddania się Sprawie Oj­
czystej. z młodych piersi naszych  
wznieśm y okrzyk „WÓDZ NARODU, 
WSKRZESICIEL I ODNOWICIEL 
WOLNEJ I NIEPODLEGŁEJ POL­
SKI —  M ECH ŻYJE!"

p. o. Komendant Okręgu 
( —) HENRYK K A R A Ś

Meditt, tura te ipsum!
Z powodu „liśtu pasterskiego"

Mimowoti słowa te cisną się wT od 
powiedzi przezacnym ekselencjom bis 
kupom, którzy zda się dostrzegli źdźbło 
w oku bliźniego, nie dostrzegając bel 
ki w oku własnem.

Przeraża icli i napaw a grozą, suiiu 
łe . tanowisko części młodzieży zgrupo­
w anej w L. M , k tóra  ma tę śmiałość, 
że stan obecny duchowieństwa i rolę 
Rzymu w dziejach naszego narodu po 
męsku nazywa, po imieniu, piętnując 
jawnie wszystkie wystąpienia, które 
s toją w rażącej sprzeczności z misja 
duszpasterską, i k tóre nie płyną z wiel 
kich przykazań i nakazów C hrystuso­
wych, lecz zgoła niskiej chęci użycia 
doczesnego i ambicja nielyle rządu 
dusz, iłe rządów w pełnom lego słowa 
znaczeniu.

Jesteśmy świadkami znamiennych 
faktów, jakby „signum temporis" w 
sobie zawierających, że w momencie 
znacznego rozprzężenia moralnego 
wśród dużej części duchowieństwa, 
księża biskup ' nietyłko nie chcą doj- 
i zet' przykrej rzeczywistości, lecz 
wystąpieniem swojem jakby  pra 
gnęli oczy wiernych na  chwilę odw ro­
cie- od tego, skierowując je na  rzeko­
mych wrogów wiary Chrystusowej 
głoszących jakby  „bezbożnictwa)" wroI 
list miłość i t. p. herezje i spróśności

Nie zawahali się naw et przed w y ­
stąpieniem niezgodnem nicty-lko z god­
nością strażników' sumień innych, lecz

nawet z elementarna etyką chrześci­
jańską.

Nie mogę bow iem  przypuśc ić  na 
chwilę, by  w ydając swój .historyczny" 
list do wiernych, działali  całkowicie w 
przeświadczenia, że podejm ują w-alkę 
z jawnymi i zdecydowanymi w ro g am i 
w ia ry  Chrystusowej i ich  p rz e c iw n ik a ­
mi, i by to był© wyłącznym tego w y ­
stąpienia m otyw em .

Rzucając tak wielkie oskarżeni* 
w yrządzające krzywdą dobremu imie­
niu  dziesiątków tysięcy ludzi, opromit 
ilionycli gorącą wdarą w zasady sp ra ­
wiedliwości społecznej, głoszonej przez 
Chrystusa Pana, owianych wreszcie 
gorącą miłością Ojczyzny i poświęce­
nia się dla Niej bez zastrzeżeń —  a 
zatem w'zniosłemi ideałami,, stanowią 
cemi fundam ent wdają Jirvsiusowe> 
nie mogli go rzucać li ty lko na pod- 
stawde przypuszczeń i pozorów, opie­
ra jąc  na nich swój w7erdyk! potępie­
nia.

A jednak lak  się Mało nie z krzyw ­
dą dla nas, gdyż m y sumienie włas­
ną m am y spokojne i dumni jesteśmy z 
tego, że imienia swego nie zhańbiliśmy 
polityką strusia chow-ającego głowę w* 
piasek przed grożącem niebezpieczeń­
stwem. lecz nadal śmiało i po męsku 
kroczyć będziemy po raz wylkniętei 
drodze

Potępiać m usim y jawnie wszel­
kie poczynania przem ycane nierzadko 
pod płaszczykiem w iary  Chrystysow-yj

z Rzymu, a służące tylko żądzy w-ładzy 
i godzące w najżywotniejsze interesy 
naszego narodu.

Podjęliśmy dla tych wdaśnie powo­
dów zdecydowaną walkę o polską rac­
ję s tauu  i prowadzić ją  będziemy -aż 
do zwycięstwa, łam iąc próby rugow a­
nia jej przez rzym ską rację stanu, k tó ­
ra w dziejach naszej przeszłości przy­
niosła nam  klęskę i upokorzenie, przy 
czyniając się w dużej mierze do n a ­
szego upadku politycznego i obecnie, 
nie przestaje nam  szkodzie

W alczyć będziemy o mocarstwow-e 
slanow-isko Polski wśród narodow 
śwdata, które zapewnić jej może tylko 
polska racja  stanu, a nie izymska, 
bardzo często wyraźnie i jaskrawo 
stojąca w sprzeczności z interesami 
naszej ojczyzny. Byliśmy7 nią krępo­
wani przez szereg wdeków dziejów na- 

jjzycp, poczynając od walki z Krzyża­
kami, poprzez w alkę z Turkam i, od 
W arneńczyka do Sobieskiego i Mosk 
wą za Batorego i W ładysława IV, k tó­
ra wiele sił naszych żywotnych zuży­
ła przynosząc w następstwie to. żeśmy 
padli ofiarą tych, których oszczędzali­
śmy i piersią wiiiSną ochraniali nie z 
punk tu  widzenia Polski, lecz rzymskiej 
racji sianu.

I naprawdę dziwna była ta racja 
stanu, jeśli pozostawała obojętna p ra­
wię wobec gwałtu, zadawanego k a ­
tolickiej Polsce iprzez praw osław ną 
Rosję, czy protestanckie Prusy, wbrew 
zasadom sprawiedliwości powszechnej 
głoszonym w nauce Chrystusa,

Dziwną była również owa potępia­
jąca w7 r  1863 w7 encyklikach sw-oich

niepodległości godnie dzierżyć bę­
dziemy.

Dwa łata wytężonej pracy ideo­
wej, pilne obserw ow anie życia Pols 
kiego we wszystkich jego p rze jaw ach  
pozwolą aiam w ytknąć drogę, po  k t ó ­
rej wierzymy7 mocno, iż osiągniemy 
cel zamierzony —  Potęgę Państw7a.

Nasza deklaracja  ideowa zawiera 
trzy zasadnicze tezy:

1. W alka z ustro jem  hberahio-ka- 
pita lis lycznym  i p a r lam en ta rn ą  d e ­
m okracją .

2. Przebudowę psychiczną społe­
czeństwa w k ie runku  koordynacji 
wysiłków7 i hierarcłiji.

3. Oparcie u s tro ju  na  zasadach 
planowości i sprawiedliw ości społecz­
nej —  Państwa Zorganizowanej 
Pracy7.

Nie będę za jmował -się ■w tej chw i­
li uzasadnien iem  powyższych tez, 
chcę jodynie zwrócić nw agę n a  hie- 
ra rch ję  zagadhień.

Zasadniczą d la  nas sp raw ą  jest uś­
w iadom ienie sobie, że ustró j liberalno 
kapitalis tyczny oparty  na wyzysku i 
niesprawiedliwości —  ustró j  k iory  

już /Jawno skończył swą rolę dziejową 
musi być zlikwidowany7 i zastąpiony 
przez gospodarkę planową (uwaga 
pod adresem naszych spychaczy: go­
spodarka planowa, a kom unizm  to 
nie jedno i to samo).

Wtórnymi! zatem zagadnieniam i 
będą: s tosunek  nasz do kościoła tak ie­
go czy innego, do spraw reformy oby­
czajów, kw estji  żydowskiej i wiciu in­
nych. Nie chcemy i nie nurmy zam ia ­
ru rozpraszać naszyci* (sił, spraw y us­
trojowe są najważniejsze i w tym  k ie­
runku  m obilizujem y się. Szeregi n a ­
sze z dnia na dzień rosną, przy bywa ją 1 
coraz to now e (ba tał jony ludzi pracy 
—  Kegjonistów.

Z ruchu młocŁzieżowo - wychowa w- 
czego sta,jeniy_się potężnym ruchem  
politycznym  o określonych i spfećyz >- 
wanycli celach i gdy nadejdzie czas, 
pójdziemy jak Tamci z Oleandrów 
z pieśnią Brygady na ustach, szczęśl; 
wi. że z nam i jest Nasz (Drogi Wódz!

Henryk Karaś.

z ambon kościelnych tych, którzy w 
imię miłości Ojczyzny-, w imię p rzy ­
wiązania do wiary ojców, nic zawahali 
się stanąć w ich obronie.

W ystępujenn  jawnie do walki 
przeciw ustrojowi kościelnemu, two­
rzącemu państwo w państw-ie, działa­
jące w sprzeczności z polska racją .-.ta­
nu.

Nie występowaliśmy i nie w ystąpi­
my nigdy do walki z religją. gdyż uz- 
lejsze pierw-iastki duchowe i etyczne 
nalinm  w nici i uznajemy óajwzni'-1 
ludzkości.

W alczymy tylko, i walczyć nada! 
będziemy, z deprawacją i obłudą^ jaka 
się w kradła w- stan duchowny, który- 
dzóiłalnością swoją w wielu w ypad 
kach byna jmniej nie potwierdź* wier 
ncj służby Bogu i Ojczyźnie, za traca ­
jąc w niskiej walce politycznej umiar, 
kalają  i depczą najw-znioślejsze idea­
ły ludzkości, zawarte  w- nauce Chrv 
sf usow-o j.

1 wałki tej nie poprzestaniemy i 
nie ulękniemy się gróźb, gdyż płynii 
ona z wielkich nakażów gorącego u- 
lńiłowania prawdy- i wolności, wresz­
cie szczerej troski o przyszłość naszej 
Ojczyzny.

Występować będziemy nadal jaw ­
nie w obronie czystości ideałów, za 
które ży7cie na krzyżu oddał Chrystus 
P an  i jako przestrogę i jedyną odpo­
wiedź na groźby n am  rzucone odpo­
w iadam y publicznie donośnem w ezwa­
niem.

„ M edicr cum  te ipsum

W. W. Alu!cc.
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0  WYSliG PKACi WOŁAMY A. Ó. Z. S.
I zaczął się wyścig pracy. —  Hasło 

rzucone przez budowniczego Polski 
przyjęło się wśród mas. które najczę­
ściej kierowane nie rozsądkiem, lecz 
Instynktem zdofały w czyn w prow a­
dzić hasło w'yścigu pracy. Pod nowe 
zręby Państw ow ość  Polskiej człowiek 
p racy  pośpieszył podłożyć gruntowne 
fundam enty  Trafiły na siebie czynni­
ki k o n eczn e  dla wytworzenia twór- 

v czej tężyzny, z jednej strony świado­
m e wskazania W odza narodu  z d ru ­
giej zaś stron, potencjalny entuzjazm, 
wynikły z radości samoistnienia, zn a ­
lazł należyte ujecie. Z równem poświę­
ceniem i ene ig ją  p racow ał polski ro ­
botnik fabryczny, jak  i polski u rzęd­
nik biurowy, czy polski rzemieślnik 
wszyscy bowiem znaleźli wewnętrzne 
odczucie praw dy zawartej w sło­
w ach — , idą czasy, których znamie­
niem  będzie wyścig p racy '1. Możnaby 
po stokroć uzasadniać zawartą w sło­
w a ch  tych sentencję, możnaby mówić 
w związku z tem o proroctwach, o k o ­
nieczności jak  najbardziej wytężonej 
pracy nad wątłym organizmem p a ń ­
stwowym. możnaby wreszcie mówić o 
naszym zacofany m stanie gospodarki 
narodowej i o mało wydoskonalonej 
s trukturze polityczno-społecznej, a w 
z yyiązku z tem o konieczności pracy 
pełnij  zapału entuzjazm u i w ytrzy­
małości, jednakże potrzeba uzasadnie­
nia tutaj całkowicie odpada. Pozostaje 
jeden głóyyny i kardynalny  motyw —  
praca dla państwa. W  ciągu piętnastu 
lat lyyarde ręce robotnika podnosiły 
ciężlu kilof, łamiący yyęglowe podzie 
min. yv ciągu piętnastu lat rolnik pol­
ski chodził cierpliwie za pługiem, a 
urzędnik państw ow y tyleż lat gorliwej 
pracy pośyyięcił dla narodu. Egzamin 
z pracy dla państwa człoyyiek pracy 
złożył z yyynikiem pomyślnym. Pierw 
szy etap pracy został skończony... r a ­
m y możliyyości dalszego kontynuoyva 
nia yyyścigu pracy zostały wwpełnioni.

Wy sitkom polskiego robotnika os­
tatniej doby coraz yyyraźniej stają na 
przeszkodzie, jakieś utajone siły, które 
ignorując jego zapał, yyydzierają mu 
z rąl narzędzie p racy , coraz częśeu j 
en tuzjazm  robotnika przemienia się yy 
obojętność i zniechęcenie, coraz rz a ­
dziej dymią kominy fabryk  i coraz, 
dłuższe kolejki stają przed okienkam 
urzędów pośrednictyca pracy Zapal 
niknie... ostyga... przeradza się w ogol- 
ną atmosferę obojętności i zniechęce­
nia. Równocześnie z pogłębianiem się 
społecznych niedomagań urzędy s ta ty­
styczne notują osłabienie rozwoju gos­
podarczego państwa. Wyścig pracy 
w ewnątrz poszczególnych komórek 
gospodarczych został zneutralizoyyany 
przez zmhiejszenie icli i osłabienie li­
czebne Już nie wystarcza impel w e­
wnętrzny bo zjawia się potrzeba zorga 
nizoyyania na nowo życia gospodar­
czego skoordynowania jego całości i 
uruchomienia zamrożonych kapitałów 
pracy i entuzjazmu. Zdaje się że p rzy ­
szedł czas. mby plakaty o yyyścigu p ra ­
cy yy ymeść fe biur, korytarzy' i kanto- 
rov gdz,e spełniały' rolę często dwu- 
znaczną i niezmiernie pożądaną rów ­
nież z p unk tu  yyidzenia. cieszącego się 
z wysokich zyskóyv przedsiębiorcy , a 
zatknąć je obok symbolów i godeł 
państwowych. Niech wyścig pracy n a ­
bierze nareszcie ogólno-narodoyyego 
znaczenia. Stańmy w rzędzie zawod- 
nikoyy ruszających państyy owemi ze­
społam i ze startu , Ik> ezas nagli. V 
chwili, gd\ yeiększość państyy europej 
skicli zniszczy yrszy stare porządki u- 
s tro jow i yy różnymi stopniu stara ją  
się dostosoyvać do w ym agań ży cia go­
spodarczego. aby przez to  zwiększy Ć 
swoją prężność rozwojową, u nas 
sym ptom y postępu i śmiałych poczy 
n ań  są  m inim alne. Pozostawieni w 
swym rozyyoju gospodarczym daleko 
w tyle. nie możemy kon lynuow ać pra 
cy nad  iis im ięciim  wiekoyyycli bra- 
kóyy boyyiem na drodze spotkaliśmy 
przeszkody n a tu ry  ustrojoyvej. Hasło 
wyścigu pracy staje się coraz b a r ­
dziej bezużyteczne dla śyyiata pracy 
i Irzeba je przekazać sferom decydują 
cym o k ierunku naszego różwfiju.

Świat p racy yy'padłszy yy impas nie­
mocy' przezwyciężenia przeszkód co­
raz silniej nie tracąc  twórczego impuJ 
su, domaga się pomocy' ze s trony  
szczytów. Rozpęd yyschodnich piati- 
letek. oraz rasowa zaciętość zachodu 
nastaw iona na lyyórczą działalność 
yv skali państw ow e; shvarza  niekorzy 
siny dla nas kon trast  rozbudowy go< 
podarczej. Poczucie samozachoyvayv- 
cze polskiego robotnika rzuca go od­
ruchowo od nieudolnego naśladowni- 
clyva niemieckiego h itleryzm u do 
przysw ajania  sobie pojęć doktryny' 
komunistycznej. Jest to w ynudem  nic 
czego innego, lecz b rak u  możności roz 
yyinięcia im ponującej działalności, go 
spodarczo-kuRuralnej naszego pań- 
ślyya.

Stworzenie tych możliyyości leży 
jedynie i wyłącznie w ręku kieroyyn. 
ków naw y państyyowc j, k tó rzy  p rze ­
cinając pęta  ustrojowy po traf ią  p o r­
wać i skierować żyyyotne siły' polskie­
go świata p racy  na tory  en tuzjastycz­
nej p racy paóstyyoyy ej.

Jan DurJinowski.

L. R. KOZŁOWSKI.

Symbol A. O. Z. S. jest niewątpli- 
yvie jeszcze dla yvielu niezrozumiały, 
należy' więc wyjaśnić, że jest on sk ró ­
tem śłóyy— Akademicki Oddział Zyyią 
zku Strzeleckiego. Nieznajomość tej 
organizacji w szerszeni spoleczeństyyie 
upoyy'ażnia nas do podania yv telegra­
ficznym. przynajmniej, skrócie dorob­
ku  Oddziału Wileńskiego i jego zamie­
rzeń na najbliższą przyszłość.

A więc przedewszystkiem króc iu t­
ki rys historyczny, z uwzględnieniem 
przy'czyn powstania A. O. Z. S u.

Nikt SihtyJaa nie zaprzeczy , że do 
ostatnich lat w lab potężnej o rganiza­
cji, jaką  jest Związek Strzelecki, ist­
niała poważna luka —  byd nią brak 
młodej inteligencji. Mieliśmy w szere­
gach strzeleckich, chłopów', robotnikcw 
rzemieślników na stanowiskach człon 

f ków' zarządów —- inteligentów, s ta r ­
szych panów', b rak  było natom iast lu ­
dzi, predysty'now'any'ch ze wTzględu na 
swoje wykształcenie i przynależność 
społeczną do zajęcia kierowniczy cli 
stanowisk w Organizacji, ludzi zw ią­
zanych z tą Organizacją wńęzią t rad y ­
cji i dokonanej pracy jednem  słowem

N A S Z A  M O W A
Nie mówcie o gwiazdach. Ani o miłostkach  
wspomnieniach ckliwych, zardzewiałych dni.

Kamień ma sens. Pieśń o nowych mostach 
1 ty —
Czarny sztygar
Twój koń wiecznie ślepy
wariko.ść dni rozpiętych na stalowe pi.acy śmigła.
C z y n R o z p l a n o w a n y  i wolu mocno skrzepła. 
.Słowa nasze twarde, jak rzadkie djamenty.
Szczere i świeże, jak krew' wypruła z żył 
szlachetne —  jak natchnione oczy świętych
Szklane domy. Łomot s i l -------
Prawda wbita na potu cieknącego ostrze 
okręty z węglem płynące w nieznajome miasta 
myśl ciągle nowa i mocna —
jak ręce, które twarze dni idących będą głaskać —  
krzyk rąk. Że serce wali młotem.
Oczy w bite w rozpięty tuk godzin -—
pieśń twórczą gramy znojnym stukotem
kujemy uderzeniami kilofa Dni Nowe eodzień —

Nie mów cie o gw iazdach .

Z ukosa
Jedź na rekolekcje zamknięte.

Is tn ie ją  sekt} am ery k ań sk ie ,  liczne, d a m ie  
i nowe, c isy  te p ow s ta jące  jeszeze, dziwaczne 
n* po m y słach  i za fożoin a c h c z ę s t o  oszukańcze  
—  które  um ie ją  siebie rek lam ow ać .

W łóczą  się ich p rz y w ó d cy  i n a jb l iżs i  tych 
p rzvw ódoów  p rzy jac ie le—'po m ia s ta ch  i m ia ­
steczkach licznych stanów  p ó łnocne j  Am e­
ryki z całym  a p a ra te m  re k la m o w y m : b ę b n a ­
mi, po tężnem i a fiszami,  dz iw acznym  i krzy 
czącym  chórem , m ow am i,  obiecującerni — 
uużo...  dużo.

Są to  często oszustwa częste pom ysły  
,,p tak ó w  niebieskich",  i n ic  przeto dziwnego, 
że p rzedsiębiors tw a duch o w n e  lego rodza ju  
p o t rze b u ją  rek lam y .  Muszą siebie r e k la m o ­
wać1, ho  czas istnienia lyoli sekt,  od tam ów. 
zborów jest . izależny oil ilości wyznaw ców , 
ściślej od sk ładek  tych wyznaw ców . Zresztą 
od 'tej rek lam y  zależy i s topa życiowa t w ó r ­
ców tych  sekt.

Nic dz iw n eg o . 'że  te p rzed s ięb io rs tw a  „ d u ­
c h o w n e"  p rędze j  czy późn ie j  p la j tu ją .

To  wszystko znam v i n ie  dz iw im y się. 
Cóż: A m eryka  Zresztą: Sekty obliczone n a  
k ró tk i  czas.

I zdarzyło  się, że na  tablicach ogłoszenio­
wych w ew ną trz  un iw ersy te tu  pojawiły  się t a ­
kie aficze - k o m u n ik a ty : ,

jeśli się nudzisz  w kościele 
jeśli wątpisz
jeśli n ie  "wierzysz . . .
jeś liś  się n ie  pozbył  p rzesąd ó w  m a te r ja

lis tycznych

jeśli ci b rak  po lo tu  du ch a  
czy sil\ c h a ra k te ru

jedź
na*freko]ekcje zam knięte  

by:
poznać chrys t jan izm  w n ieskażonej  form ie
zbliżyć się do  d u c h a  cwangelji
posiąść inteligencje
i głębię iżycia re ligijnego
porzucić  clii. ie jność  w l. zw. . .zasadach  ży

c iowych
i uprzodzenia  pełnego w ohiomyślic ie ls tira  
bo dziś t rzeba ludzi zdecydowanych ,  k o n ­

sekw entny  eh.

Nie pa trzy łem  k to  o tem mówi. Byłem n ie ­
m al  pewien. że to jak a ś  (‘Chybftlj sek ta  a m e ­
ry k a ń sk a  szuka n o w y ch  członków dla swego 
w yznania ,  w Holsce. I jako  n ieznana  zaozyna 
się rek lam ow ać .

Nie1! Pom yłka!  luyentu.s C hr is t iana  
i i-klamu je się w ten sposób.

flziwnc to j  p rzykre .  Czy/ i potrzebę życiu 
w ew nętrznego  w tej formie po jakie.) chce 
lego lu ie p tu s ,  na leży  w ten  sposób ogłaszać. 

Jeśli tak, w tak im  razie rada :  
Zaopatrzeiesię  w bęb n y  ha łaś l iw e  a ro z ­

głośne, w t r ą b i  m osiężne  a  p iszczałk i  Orygi­
na lne ,  v. k o s t ju m y  dziw aczne  i z cudzoziem ­
skich k ra jó w  przywiezione, i g ro m ad ą  p rze j ­
dźcie ulicami miasta ,  w o ła ją c a  Jedźcie, jed ź ­
cie na  R eko lekcją  zam knię te  d o  Cz. Boruj,

Na naszym  gruncie  ten sposób rek lam y 
a r ty k u łó w  duchownyc.li  jesż?cze nie przyciąga

brak  było młodej inteligencji. Temu 
zaradzić mają A. O. Z. S.‘y (Akad 
Oddz. Zw. Strzel.). Teraz dopiero m a ­
my nadzieję, że Zw. Strzel, obejmie 
całe społeczeństwo, gdy' jego pioniera­
mi i świecznikami będą absolwenci u 
mwersyleccy. niedawni członkowie A. 
0 .  Z. S.‘ów. którzy' po skończeniu u n i­
wersytetu nie zerwą z pracą strzelecką 
ale ją w miasteczkach i osadach roz­
płomieniać będą.

Powstały więc akademickie, oddzia 
lu Z S. we wszystkich miastach uni 
wersyteckich , powstał i w Wilnie od 
dział na wiosnę 1932 r. Dziś m a za so 
bą niewielki, ale trwały dorobek o r­
ganizacyjny — jest obok Legionu Mło­
dych. jedną z najżywotniejszy cli orga- 
nizacyj ideowych U. S. B.

A teraz jego program  na najbliższą 
przyszłość w kilku słowach.

W ychowanie obywatelskie.  Co dwa 
tygodnie zebrania dyskusyjne z Petera 
tami pp. docentów' U. S. B., którzy 
nam  już przy obiecali swą cenną współ 
pracę. Na zebraniach dyskusyjnych 
będą omawiane: kwest je ustrojowe i 
faszy'zm. hitleryzm, komunizm, u s t­
rój Polski na tle konstytucji 26 stycz­
nia. stosunki gospodarcze społeczne 
narodowościowe i sytuacja m iędzyna­
rodowa Polski. Dotychczas został w y­
głoszony odczyt p. docenta dr. M Kró­
la o ustroju hitlerowskim. Świetlica w 
czasie jego odczytu była przepełniona 
do ostatniego miejsca przez członków' 
Oddziału i gości.

Pozatem prowadzony jest kurs kan 
dydacki. na k tórym  nowi członkoyyie 
zapoznają się z celami, liistorją Z S 
i ich obowiązkami organizacyjnemu

Na 6 sierpnia, jako  dyyudzieslą 
rocznicę yyymarszu kadrówki zostanie 
yyydana jednodniówkę.

Wreszcie praca w  terenie.
Przedstawia się ona nąrazie dośr 

skromnie, 1)0 jedynie udział w pra 
cacli Odziałóyy Z. S. yy czasie leryj w 
miejscach swego pobyiu. Przysposobie­
nie svojskowe i wychowmiie fizyczne 
Oficerowie i podchorążowie rezerwy 
uczęszczają na  wykłady do Z.O.RAi. 
niektórzy' p racują  jako instruktorzy 
oddziałóyy Z. S. Obecnie został zorga- 
nizoyvanv kurs motorowry. w' toku o r ­
ganizacji jest kurs jazdy konnej. Do 
marszu szlakiem kadróyvki zostanie 
wyeliminowana drużyna rep rezen ta­
cyjna, będzie to pierwrsza yvogóle,dru 
żyna A. O. Z. S., biorąca udział w 
tym  historycznym marszu.

W  czasie wakacyj mamy' zamiar u- 
rządzić obóz dla członków Oddziału yv 
okolicach Trok, narazie jest to jeszcze 
piosenka przyszłości, przedtem m usi­
my zebrać pieniądze.

Niewątpliwie będzie nam  tu pom o­
cne Koło Senjorówy do którego o rga­
nizacji przy' łaskayyej pomocy' naszych 
wryprobowTany'ch przyjaciół pp. ppłk 
d-ra .E . Dobaczewskiego, prof. St. Hil 
lera i m jra  L. Naimskiego niedługo 
przy s tąp im y.

No i yyreszcie jeszcze jedna dość 
ważna rzecz —  organizujemy podod­
działy proyyincjonalne wr miastach po- 
wiatoyyych, z akademików tam  prze­
lew a jący ch .

To byłoby chyba wszystko. Może 
nie wiele, ale nic więcej z A. O Z. S u  
nie yyydobylisniy. Nie lubią reklamy, 
czy -co? W  przeciwieństwie do b iaku  
nadm iaru  słów' nie szczędzą pracy, a 
jeśli kio chce się o tem przekonać — 
niech zajrzy do śyvietlicy —  .elka 68 
m. 2 będzie mile yvidzianyr.

Wt. Ryńca.

do nics, racze j  ods trasza ,  a p ra w d z iw y c h  
k a to l ik ó w  —  smuci.

Nic w iem — czy cała  Iu c en tu s  zgodziła  się  
ua  to. w k ażd y m  razie do a u to rk i  (zdaje się) 
l ig o  p om ysłu  z pew nośc ią  odnoszą  się s to ­
li a tej rek lam y:

,.pos iąść  inte ligencję".. .
Mietli je j  s łużą  lepiej, aniżeli o n a  p rzy s łu ­

żyła  się Uiyentusowi i s a m y m  R eko lekc jom  
zam kniętym , bo „polot  d u c h a "  poniósł  ją  
a daleko.

Stac-Den.
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REFLEKTOREM *>I PRASIE DEGRYNDOLADrt ENDECJI 
NA U.S. B.Dostawcy gruczołów.

„D ekada"  Nr. 26 z 11. III. .‘>4 r. w 
rubryce „pod W łos" pisze:

W  N-rze 10 „A kadem ika Polskie­
go" zna jdujem y a r ty k u ł  p. t. . .Prze­
wrót" , k tó ry  posiada następujące cha 
rak terystyczne zakończenie: ' ,-Rueli 
Młodych", i „Ruch Narodowy" to je 
dno. Kto nie myśli tak  jak  młodzi, nic 
jest narodow cem . Trzeba skończyć z 
legendą o jak im ś Ruchu Starych".

Komentarz Dekady:
' „Powołując się na powyższe oświad 
czenie ośm ielam y się zapytać red ak ­
cję „Ak. Pol.", czy „młodzi n a ro d o w ­
cy" zryw ają  całkowicie ię  StroipnicL- 
wetm Narodowem, t zn. ze swoim i w o­
dzami z p. Dmiowsk ni na czele, czy 
leż uzna ją  potrzebę odm łodzenia s ta ­
rych  politykierów?

,Młodzi N arodow cy1' pow inni się 
nareszcie w tej sp raw ie  zdecydować, 
bo w w ypadku  ku rac j i  odmładzającej, 
k tórą  ' t r z e b a  będzie przeprowadzić 
metodą prof. W oronow a, popyt n.t 
m ałpie gruczoły wzrośnie w sposób 
zastraszający.

A może chodzi tu tylko o odm ło­
dzenie ideologiczne i może jedynie w 
tym celu S tronnictwo Narodowe w y­
chow uje „m łodych narodowców", aby 
ich kosztem odświeżyć swoje n ad w ą t­
lone siły życiowe?

Przy tej okazji pragniem y po d k re­
ślić, że nieszczęsne m ałpy  używ ane w 
eksperym entach  prof. W oronow a t r a ­
cą natychm iast po operacji swoje ży­
wotne siły

—  Kto wie cz.y ten sani komentarz 
„D ekady" nie da się zastosować do 
„radykalnych"  Narodowców W ileń ­
skich.

Fabryka komunałów.
Bunt Młodych — 5. III. 1934 r. 

Nr. 4 (53).
W niepotrzebnym  artyku le  „S pra­

wi p racy"  jest tylko jedno wartościo­
we zdanie:

„Praca jest wartością m o ra ln ą  — 
ona stanowi o najw yższych p raw ach  
ale i najwyższych obowiązkach czło­
wieka .

Ale o tern wiedziano już dużo 
wcześniej i przed m ocarstw ow cam i.

Nietylko my...
„P ax “— pismo młodych katolików 

z m arca  b. r. N<r. 3 w artyKnle „O ucz 
ciwy stosunek do k leru"  pisze W. R u­
dziński:

„Mamy też na  myśli przedewszysb 
kiem  tę część kleru, k tó ra  nie jest na 
poziomie należytym, a popełnia roz­
liczne nadużycia. A więc:

—  plą tanie  sp raw  politycznych ze 
sp raw am i kościoła, posługiwanie się 
a rgum en tam i religijnemi dla obrony 
rzeczy tak obmierzłej, jak wyzysk i 
kapitalizm, chęć osobistego zysku 
Niektóre jednostki stały się tak dalece 
bezkomprom isowe, (mowa w dalszym 
ciągli o części lderu— przypisek nasz), 
że odm aw iają  swego udziału w pogrze 
bach  biednych, tak iż n iekiedy spoty­
ka się k onduk ty  zm arłych chrześci­
jan  bez księży, co żywo nasuw a remi 
niscencje z identycznych stosunków  w 
Rosji Sowieckiej; pobieranie  opłat za 
n iektóre czynności religijne stało się 
n nas tak częste, że wytworzyło się n a ­
wet potworne w treści i formie w y ra ­
żenie: „zakupić Mszę".

Legjon Młodych nigdv lic innego 
me mówił i za to praw dopodobnie 
spotkał go „zaszczyt" nap ię tnow ania  
w liście. Episkopatu.

Dziwnie zaiste ocenia się te same 
rzeczy. Zale ty  tylko od tego k to  jt w y­
powiada.

W racając  do P a n u  podpisujemy 
's ię  oburącz także pod następującem  

jego dalszem zdaniem.
„Ilolą te rzeczy każdego kaloiika 

chcącego uczciwie myśleć i postępo­
wać. Popełnianie opisanych powyżej 
wykroczeń jest to ostrzeliwanie sw o­
jej własnej arm ji  przez swoją a r ty le r­
ię, jest to dywersja, która wytrąca 
nam  poprosfu broń z ręki.

I dlatego postanaw iam y z tem w al­
czyć. Oczywiście ci inteligentni ludzie, 
k tó rzy  zawsze po traf ią  wyczyiać we 
wszystkiem to, co im się podoba, naz­
wą to antyklerykalizmem

Jeżeli 'fen  wyraz m a  t\ed ług  n ich  
takie znaczenie, jak  opisane powyżej, 
to jesteśmy „antyklerykalni".

A więc nietylko my! '
Tylko kulisi chińscy...

Głos —  organ pracow ników  panst 
wowych w num erze 1— 2 za rok  b ie­
żący podaje ciekawy ar tyku lik  p. t.

Robotnik Polski przed cłńńskim 
kulisem " w k tó ry m  czytamy:

„M iędzynarodowe Biuro Pracy  w 
Genewie ogłosiło w os ta tn im  czasie 
s tatystykę dotyczącą płacy i stopy ży 
eiowej robotn ików  w 16-tu państwach.

Z cyfr zaw artych  w tej statystyce 
wynika, w jakiej n iesłychanej nędzy 
żyje człowiek pracy w Polsce.

Ze spraw ozdania  M. B. P. dow ia­
dujem y się, że w Polsce robotn ik  w y­
daje n a  u trzym anie  (życie) 63,2 proc. 
swego zarobku, gdy, ro bo tn ik  w Ame­
ryce znacznie lepiej się odżywiający 
w ydaje tylko 33,4 proc. Świadczy to 
jedynie o niskich zarobkach robo tn i­
ków polskich.

Na rozryw ki i potrzeby ku ltura lne  
robotnik  am erykańsk i w ydaje 19 proc. 
swego zarobku, robotn ik  polski —  0.

Na mieszkanie robotnik am ery ­
kański wydaje 27,8 proc. swego za­
robku, robotn ik  polski 6,6 proc.

Znane -są okropne w arunk i  miesz­
kaniowe, w jak ich  bytuje robotnik  poi 
skr ze swą rodziną.

Na podstawie cyfr statystycznych  
zebranych z 16 państw, robotnicy pol­
scy pod względem stopy życiowej zo­
stali zakwalifikowani na 14 miejsce.

ajKiłe' jest to ostatnie miejsce,, gdyż 
za robotnikiem- polskim idzie jeszcze 
—  chiński kulis

Na k tó rem  miejscu znajdziem y się 
po nowej obniżce p łac???"

. Komentarze, wobec zestawienia 
Międzynarodow ego B iura Pracy  są 
zbyteczne.

Nieraz zabieraliśmy głos w tej sura 
wie, nieraz broniliśmy roboiników w 
każdy możliwy sposob, a nowa u s ta ­
wa uposażeniowa została omówiona 
przez leg. W  Zagórskiego w przedo­
sta tn im  num erze „P aństw a P racy"  o r ­
ganie Legjonu Młodych, k tóry  dając 
wyraz ogólnemu nastaw ieniu  w szyst­
kich legjonistów, podkreślił  naszą so­
lidarność z żądaniami polskiego św ia­
ta pracy.

W alka zaczęta. Chwila, kiedy 
człowiek p racy  s tan ie  się napraw dę 
elitą narodu  zdaje się coraz bardziej 
zbliża li  #

Z Kom endy Okręgu. —  W  dn 18 lutego 
b. r. odbyta  sit; u roczys ta  a k a d e m ja  w  Sali 
Kasyna  Oficerskiego, w zw iązku  z 4-letnią 
roczn icą  p o w s tan ia  L eg jonu  Młodych.

W ś r ó d  licznie z g ro m ad zo n y ch  na  sali 
znaleźli  się p rzeds taw ic ie le  spo łeczeńs tw a,  
władz w o jsk o w y ch  i cy w i ln y c h  o raz  młodzii  
ży, k tó rzy  złożyli życzen ia  pom y śln e j  pracy  
w da lszym  ro zw o ju  naszej  o rgan izac j i ,  p o ­
czerń k o le jn o  poszczególni lcgjoni.ści z d a w a ­
li sp raw ę  z os iągn ię tych  wyników- p racy  o r ­
ganizac j i .

Odurawa w K om endzie G łównej. —- Dn.
11 b. m. odhyła  się w- W a rsz a w ie  o d p ra w a  
Komendantów- Okręgów- n a  k tó re j  Okręg 
W ileń sk i  re p re z e n to w a n y  był przez  leg. B 
Karas ia .  W ś r ó d  ożyw ionej  dysk u s ji  n a s t ą ­
piła  b a rd zo  ścisłe sp recy zo w an ie  w y tycznych  
o rgan izac j i ,  jeżeli chodzi  o p racę  w ew n ą trz  
ną  o raz  ek sp a n s ję  n ażew n ą trz .

W yjazd z odczytem  —  W  dn. 19 lutego 
b. m. ud a je  się do  Św ięc ian  K o m e n d an t  O k r ę ­
gu leg. IT K araś  w Celu w ygłoszen ia  r e fe r a ­
tu w zw iązku  z im ien in am i Mars całka,

Z Obw-odu ł. N. H. G. W  zw iązku  ze zbli- 
żają-cemi się e g zam in am i  in ten sy w n o ść  pra  
cy ideologicznej ' n ieco zm ala ła  D la tego też 
S e m in a r ja  I-sZę i g aw ędy  legjonowe,  p r o w a ­
d zone  przez  r e fe re n ta  P ra c y  W ew n ę trzn e j  
leg. W ład .  Mackiewicza,  o d b y w a ją  się raz  na  
tydzień, a  n ie  d w a  ruzy, jak  by ło  p o p rzed n io

Rok 1934 przynosi m oralną  i ma- 
terja lną porażkę endecji na U. S. B. 
Nastepne lata przyniosą tylko pow ol­
ne zam ieranie tegc niesamowitego 
ruchu, wśród m as młodego ak ad em i­
ka, wyrosłego na podłożu emocjonal- 
tiem, demagogieznem irracjonalnem. 
J jak  każdy podobny ruch, a raczej 
odruch  oparły  o nastroje, rozwieje .się 
i ten jak  mgła, igdy przyjdzie do głosu 
rozsądek —  gdy m ury  zaczną myśleć 
i rozumować. Demagogja jest b ronią 
skuteczną, lecz n ietrwałą. Psychologia 
tłumu istnieje i trzeba ją  tylko znać, 
aby n ią  było m ożna dowolnie pok ie­
rować, nasi endecy w znajomości tej 
sztuki celują. Kiedy jednak  te sposo­
by, ti icki wiecowe traf ią  w ogół m y ­
ślący, chybiają  celu, w zbudzając tylko 
niesmak, lekceważenie, pogardę i po- 
litowanie> gf

Podobny nastró j  wytworzył się na 
ostatniem walnem  spraw ozdaw czem  
zebraniu Bratniej Pom ocy. P. Mło­
dzieży Akademickiej. Zebranie 4o roz 
wiązał p. p ro rek to r  •Czeżowski wśród 
niesamowitego ryku  bojow karzy  en ­
deckich, na sali p rzybierającej w yg­
ląd m enażerji.  Endecy byli w m n ie j­
szości —  więc zerwać sejm  ak ad em ic ­
ki. Udzielenie absolutor jum u s tęp u ­
jącem u Zarządowi mocno niepewne. 
Gra n a  zwł ikę n ie  pomogła. Głosowa­
nie nad  w nioskiem  W enera  o godz. 
rano  wykazało większość w dalszym 
ciągu panstwowców (draby nie po ­
szli spaćj!).

T rudno  jest rozmaw iać na temat 
udzielenia absolutorjum, gdy nie wia 
domo kom u go udzielać. Prezes B ra t­
niej Pomocy w zawieszeniu, w icepre­
zes w zawieszeniu. Nadużycia w łonie 
zarządu. P ro k u ra tu ra  zainteresowana. 
Mensa akadem icka ma 10 tysięcy dłu 

'gów. Obiady są m arne. W innych a- 
gendach b ra tn iack ich  gospodarka n i­
żej -kryl>Tki. I zdobądź się człowiecze 
na bohaterstw o i broń  tego zarządu 
jak  umiesz.

No i bronili, ale bez cienia rzeczo­
wości, bez p rzekonan ia  we własne 
słowa, kiepscy aktorzy.

Oto próbka. W chodzi na trybunę 
czołowy endek —  oklaski rzęsiste, za 
czyna „To nie Szymborski popełnił 
nadużycia a H enryk Dembiński, pozo­
stawił bowiem nieuporządkowane na- 
leży-cie księgi".

Szymborski zatem zamiast u p o ­
rządkow ać je jakbyT nakazyw ała  kolej­
ność prac, skorzysta ł ze sposobność!, 
lecz gdyby Dembiński nie dał tej spo-

Akadcm ja w I. N. H. G. Z in ic ja ty w y  d y .  
Z. N. H. G. p. inż. J a n a  T rzec iaka  odbędzie  
się w d n iu  18 b. 111. u roczys ta  a k a d e m ja  7 
okaz j i  im ien in  P ie rw szego  M arsza lk a  Polski  
Józefa  P iłsudskiego.

Uroczys tość  sk łada  się z częśui o f ic ja lne j  
i a r ty s tyczne j .  J a k  w jed n e j  tak  i w  d rug ie j  
l icznie zaan gażow ali  się nasi  członkowie.

Z Obwodu W iilno-M iasto. Dnia  13 lu tego 
skończył  się IV K u rs  K andydack i  Zdały  eg- 
z rm in  z w y n ik iem  d o d a tn im  44 osoby. «U)ró 
czyste  ś lu b o w an ie  odbyło  się 18 lu tego w s a ­
li K a sy n a  G arn izonow ego .

V K u rs  K an d y d ack i  rozp o czn ie  się w nnj 
b liższych dn iach .  D otychczas  na  k u r s  z g ło ­
siło się 45 osób

Sem inarja 1-sze —  o d b y w a ją  się we czwai 
tk. od godz 18— 19. F re k w e n c ja  około 55 
osób.

P ożegnanie K om endanta. — W! dn iu  11 
m a rc a  odbyło  się pożegnan ie  K o m en d an ta  
Obw. W ilno-M ias to  leg. D. Duszyńskiego, 
k tó ry  p rzen ies iony  został  do  Gdyni.

M ianow ania —  K o m e n d an tem  Obw odu 
Wiilno-Miasto m ia n o w a n y  zosta ł  leg. W. Kor- 
dowicz.

Skład K om endy: —  Ref. O rgan izac j i  — 
leg. Godlewski Jan ,  ref. P ra c y  W ew n .  •— leg. 
O suchow sk i  Zygm , re t .  P ra c y  Zewn. —• leg. 
Jan u szk iew icz  W ac ław ,  Gospod. Finan.,  — 
leg. D łu tek  W ik to r ,  ref. Szkolny •— leg. I a

sobno.ści toby Szymborski tego nie u 
czynił. Naturalnie, gdyby wogóle nie 
było B ra tn iaka  jeszcze byłoby lepiej 
dla Szymborskiego. Takiem i oto a rg u ­
m entam i operowała obrona.

W ydrukow ano  listę s typendystów 
—  nowy konik  endecki, lecz strasznie 
n iefortunny, bo oto chcą powiedzieć, 
że obwiepolacy s typend jum  n ie  o trzy­
mali. Amerykę odkryli. Każdy o tem 
wiedział. Jakiż  Rząd p od  słońcem, 
zgodzi się popierać członków o rgan i­
zacji, k tó rą  sam rozwiązał za an ty ­
państwow ą działalność. Znajdźcie ta ­
ki Rząd na kuli ziemskiej) n ie  tylko 
konia z rzędem  tak iem u —  ale osła 
wraz z uprzężą i wózkiem. Chcecie po 
liiykow ać jak  targow iczanie —  pono­
ście konsekwencje. Artyści nie trąbili,  
że tylko politycy 'sanacyjni dostali 
stypendja 7, pow iem  wam  dla p rzy ­
kładu, że na II roku  P raw a dostało 
stypendjów, w tem 6 całkowicie s tro ­
ni od polityk i i nie należy do żadnej 
organizacji i korporacji.  Wyście z 
nich porobili legjonistów, ale ja o nich 
nie wiem, a chc ia łbym  ich mieć w „I 
g.jonie", bo są ludzie wartościowi.

Ciekawe, że nie było m ow y na ze­
bran iu  o Żydach,’ baii się endecy wsia­
dać na klubowego konia, a nuż by za 
wiózł na  Mostową, gdzie go owsem 
karm ią.

Bo z tą kw estją  żydowską jest tak 
wyraźnie, jak  z waszą uczciwością, 
bezinteresownością , patr jo tyzm em  i 
tak dalej. Mówicie, krzyczycie, sieje­
cie nienawiść, ko lportu jecie  fałsz —- 
a fylko nic n ie  Tobicie. A tam  gdzie się 
da to ukradniecie. I gdzież siła c h a ra ­
kteru, poświęcenia się dla sprawy, 
opar ta  o wzniosłe zasad}' chrystjan i-  
zimt? W y jesteście kato likam i więcej 
niż papież, ale dla polityki. A tym k tó ­
rzy widzą błędy, nadużycia kleru  w  
dziedzinie m ater ja lne j.  zarzucacie bez 
bożnictwo.

Posłuchajcie co ja wam zarzucam .
Brak miłości ojczyzny, prywatę, 

niezrozumienie kom pletne  zadań* P ań ­
stwa, odm awianie zasług ludziom za­
służonym dla dobra  narodu. Spaczo­
ne i n iezrozumiałe pojęcie narodu, 
m ałpow anie obcych wzorów W czo­
ra j  Mussolini —  dziś HitleT Brak a m ­
bicji narodow ej.  Kierowanie sie w  
działalności nie racją  s tanu , a in tere­
sem grupy, wybujały  indywidualizm  
i warchoLstwo.

Podobne cechy doprow adziły  n a ­
ród do upadku. Was również to  czeka.

Emanuel Sidorkiewicz.

ehowicz W ładys ław ,  se k re ta rk a  — Dubowł- 
ków na  B ron is ław a.

Kom enda  O bw odu  W ilno -M iasto  u r z ę d u ­
je  codzienn ie  od godz. 17 do 19.

Zm iany personalne- —  Z dniem  10 b. ni. 
R e d ak to rem  „ L e g jo n u "  zosta ł  leg. W ła d y s ­
ław  Mackiewicz.

z Ż ycia  g o sp o d arczeg o
W  ubieg łym  m ies iącu  z a w a r tą  zos ta ła  

u m o w a  h a n d lo w a  m iędzy  G on tinen t  Sp. Akc. 
a Z. S. S. R. w k tó re j  to p rz e d s ię b io rs tw o  
po lsk ie  zak u p i ło  w Z. .S. S. R. 20.000 m® so s­
ny i św ierku .

Drzewo to, j a k  d o k ład n ie  n as  in fo rm u ją  
m ia ło  być p rz e ta r te  w je d n y m  z . ta r tak ó w  
w ileńsk ich  i w tym  s tan ie  wyw iez ione  do  
Niemiec i Anglji  P rz e ro b ie n ie  su ro w ca  ,v 
W iln ie  w p ierw szym  rzędzie  z .atrudniloby ok. 
2.000 ro b o tn ik ó w  w p ły w a jąc  na  znaczne  
zm nie jszen ie  k a d ry  b e zro b o tn y ch ,  po drug ie  
odc iąży łoby  b u d że t  p a ń s tw a  o pó ł  m il jo n a  
zło tych  i w końcu  u trw a l i ło b y  n asz  ry n ek  
zb y tu  na  g runc ie  zag ran icznym .  N araz ie  w ł a ­
dze n acze lne  zezw olen ia  n a  p rz e p i ło w a n ie  
d rzew a  jeszcze n ic  udzie l iły  k u p c o m  w i le ń ­
skim. Spodz iew ać  się je d n a k  należy, że  Min 
Przem y s łu  i H a n d lu  i Min. R o ln ic tw a  ze 
względu na  korzyści  z tak ie j  ope rac j i  p o z w o ­
lenia  tego udzielą.

Mac Den.
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